
  
    
      
    
  


    
      [image: Strona tytułowa]
    

  
Spis treści

  
    Dedykacja
  

  
    Mapy
  

  
    Przedmowa
  

  
    1. Pewnego ranka w Józefowie
  

  
    2. Ordnungspolizei
  

  
    3. Ordnungspolizei i „ostateczne rozwiązanie” – Rosja 1941
  

  
    4. Ordnungspolizei i „ostateczne rozwiązanie” – deportacja
  

  
    5. 101. Rezerwowy Batalion Policji
  

  
    6. Przyjazd do Polski
  

  
    7. Pierwsza masowa zbrodnia – masakra w Józefowie
  

  
    8. Refleksje po zbrodni
  

  
    9. Łomazy – 2. kompania w akcji
  

  
    10. Sierpniowe deportacje do Treblinki
  

  
    11. Wrześniowe egzekucje
  

  
    12. Wznowienie deportacji
  

  
    13. Osobliwe kłopoty ze zdrowiem kapitana Hoffmanna
  

  
    14. Polowanie na Żydów
  

  
    15. Ostatnie masakry – „Dożynki”
  

  
    16. Następstwa
  

  
    17. Niemcy, Polacy i Żydzi
  

  
    18. Zwykli ludzie
  

  
    Posłowie
  

  
    Dwadzieścia pięć lat później
  

  
    Aneks
  

  
    Przypisy. Skróty
  

  
    Przypisy
  

  Wszystkie rozdziały dostępne są w pełnej wersji książki
  
 


 


 


 


 


 


 


Rau­lowi Hil­ber­gowi
  
Mapy



  [image: ]




  [image: ]

  
Przed­mowa


Do połowy marca 1942 roku zgi­nęło około
20–25 pro­cent wszyst­kich ofiar Holo­cau­stu. 75–80 pro­cent jesz­cze
pozo­sta­wało przy życiu. W poło­wie lutego 1943 roku, czyli zale­d­wie
jede­na­ście mie­sięcy póź­niej, pro­por­cje te były dokład­nie odwrotne. W poło­wie wojny nastą­piła krótka, lecz inten­sywna fala maso­wych zbrodni.
Naj­więk­szych mor­dów dopusz­czono się na tery­to­rium Pol­ski. Pomimo dwóch i pół roku nie­wy­obra­żal­nych gra­bieży, biedy i prze­śla­do­wań w marcu 1942
roku na­dal ist­niała w Pol­sce duża spo­łecz­ność żydow­ska. Jede­na­ście
mie­sięcy póź­niej była jedy­nie garstka Żydów, któ­rzy miesz­kali w ostat­nich ist­nie­ją­cych get­tach i obo­zach pracy. Innymi słowy, nie­miecka
agre­sja prze­ciwko pol­skim Żydom nie prze­bie­gała według sche­matu
zakła­da­ją­cego stop­niowe nasi­la­nie ter­roru przez dłuż­szy okres.
Zapla­no­wano praw­dziwy blitz­krieg z wyko­rzy­sta­niem ogrom­nej liczby
oddzia­łów sztur­mo­wych. Ofen­sywę roz­po­częto w chwili zrów­no­wa­że­nia sił na
fron­cie wschod­nim. Począ­tek zin­ten­sy­fi­ko­wa­nej eks­ter­mi­na­cji Żydów zbiegł
się w cza­sie z ponow­nym nie­miec­kim ude­rze­niem w kie­runku Krymu i Kau­kazu, koniec zaś przy­padł na decy­du­jącą porażkę pod Sta­lin­gra­dem.


O ile nie­miecka ofen­sywa w roku 1942 zakoń­czyła się klę­ską, to
bły­ska­wiczna akcja prze­ciwko Żydom, zwłasz­cza tym, któ­rzy miesz­kali w Pol­sce, była suk­ce­sem. Od dawna wia­domo, jak mor­do­wano Żydów w naj­więk­szych get­tach, przede wszyst­kim w War­sza­wie i Łodzi. Należy
jed­nak pamię­tać, że więk­szość pol­skich Żydów miesz­kała w mniej­szych
mia­stach i mia­stecz­kach. W wielu miej­scach popu­la­cja żydow­ska
prze­kra­czała 30 pro­cent miesz­kań­ców, a cza­sami jej odse­tek się­gał 80–90
pro­cent. W jaki spo­sób Niem­com udało się zor­ga­ni­zo­wać i prze­pro­wa­dzić
akcję wynisz­cze­nia lud­no­ści roz­rzu­co­nej na tak wiel­kim obsza­rze? Skąd w klu­czo­wym momen­cie wojny wzięli per­so­nel nie­zbędny do wyko­na­nia tak
ogrom­nego zada­nia logi­stycz­nego, jakim jest fizyczna likwi­da­cja całego
narodu? Do pro­wa­dze­nia obo­zów śmierci nie potrzeba było wielu osób.
Zgro­ma­dze­nie i wywie­zie­nie lub roz­strze­la­nie wszyst­kich miesz­kań­ców
małych gett to zada­nie dla licz­nej grupy opraw­ców1.


W poszu­ki­wa­niu odpo­wie­dzi na te pyta­nia dotar­łem do Ludwigs­burga
nie­opo­dal Stut­t­gartu. Mie­ści się tam Cen­trala Kra­jo­wych Zarzą­dów Wymiaru
Spra­wie­dli­wo­ści do spraw Wyja­śnie­nia Zbrodni Naro­do­wo­so­cja­li­stycz­nych
zaj­mu­jąca się koor­dy­na­cją docho­dzeń w spra­wie zbrodni nazi­stow­skich.
Zapo­zna­łem się w niej z boga­tym zbio­rem aktów oskar­że­nia i wyro­ków z nie­mal wszyst­kich nie­miec­kich roz­praw zwią­za­nych ze zbrod­niami
nazi­stow­skimi popeł­nio­nymi na Żydach w Pol­sce. Natkną­łem się też na
pierw­sze oskar­że­nie wnie­sione prze­ciwko człon­kom 101. Rezer­wo­wego
Bata­lionu Poli­cji, sta­no­wią­cego jed­nostkę Ord­nung­spo­li­zei.


Choć przez bli­sko dwa­dzie­ścia lat stu­dio­wa­łem doku­menty archi­walne i akta sądowe zwią­zane z Holo­cau­stem, ta sprawa wywarła na mnie wiel­kie
wra­że­nie. Ni­gdy wcze­śniej nie spo­tka­łem się z opi­sem ludz­kich zacho­wań w rów­nie dra­ma­tycz­nym okre­sie. Prze­bieg zda­rzeń został przy tym otwar­cie
zre­la­cjo­no­wany przez część spraw­ców. Do tam­tej pory nie zetkną­łem się z tak dra­stycz­nym opi­sem zacho­wań zwy­kłych ludzi zamie­nio­nych w zabój­ców.


W uza­sad­nie­niu wyroku zamiesz­czono obszerne cytaty z prze­pro­wa­dzo­nych
przed roz­prawą prze­słu­chań człon­ków bata­lionu. Sprawa była więc
roz­pa­try­wana na pod­sta­wie nie­zwy­kle boga­tego zbioru zeznań. Co wię­cej, w wielu z nich wyczu­wało się nie­zwy­kłe szcze­rość i otwar­tość, któ­rych na
ogół bra­kuje w sądo­wych wypo­wie­dziach peł­nych wybie­la­nia się, obłudy i prób uspra­wie­dli­wie­nia swo­ich uczyn­ków. Docho­dze­nie i pro­ce­dura
oskar­że­nia 101. Rezer­wo­wego Bata­lionu Poli­cji trwały dzie­sięć lat (od
1962 do 1972 roku). Sprawę pro­wa­dziła pro­ku­ra­tura (Sta­at­san­walt­schaft) w Ham­burgu. Urząd ten jest bez wąt­pie­nia jedną z naj­spraw­niej
funk­cjo­nu­ją­cych i naj­bar­dziej zaan­ga­żo­wa­nych nie­miec­kich pro­ku­ra­tur
ści­ga­ją­cych zbrod­nie nazi­stow­skie. W jego archi­wach znaj­do­wały się także
akta zwią­zane z inte­re­su­jącą mnie sprawą, więc wystą­pi­łem o zezwo­le­nie
na zapo­zna­nie się z nimi i otrzy­ma­łem pozy­tywną odpo­wiedź.


W odróż­nie­niu od wielu nazi­stow­skich oddzia­łów eks­ter­mi­na­cyj­nych,
któ­rych skład oso­bowy można odtwo­rzyć jedy­nie czę­ściowo, lista
funk­cjo­na­riu­szy 101. Rezer­wo­wego Bata­lionu Poli­cji zacho­wała się w cało­ści. Więk­szość poli­cjan­tów pocho­dziła z Ham­burga i pod­czas
docho­dze­nia wielu na­dal miesz­kało w tym mie­ście. Mogłem więc prze­czy­tać
pro­to­koły prze­słu­chań 210 męż­czyzn, pod­czas gdy cała jed­nostka w czerwcu
1942 roku, kiedy to została wysłana do Pol­ski, liczyła pra­wie 500 osób.
Ist­nie­jące doku­menty pozwa­lają nakre­ślić wize­ru­nek prze­cięt­nego członka
oddziału – jego wiek, człon­ko­stwo w NSDAP i SS oraz pocho­dze­nie
spo­łeczne. Około 125 zeznań oka­zało się na tyle szcze­gó­ło­wych, że udało
się odtwo­rzyć i prze­ana­li­zo­wać fakty zwią­zane z wewnętrz­nym
funk­cjo­no­wa­niem jed­nostki.


Holo­caust w swoim pod­sta­wo­wym wymia­rze spro­wa­dzał się do tego, że
ogromna liczba ludzi była likwi­do­wana przez innych ludzi na prze­strzeni
dłu­giego czasu. Prze­ciętni pobo­rowi potra­fili zmie­nić się w „zawo­do­wych
mor­der­ców”. Histo­rycy, któ­rzy chcą opi­sy­wać oddziały skła­da­jące się z takich osób, napo­ty­kają wiele trud­no­ści. Jedną z nich jest brak
odpo­wied­nich źró­deł. Cho­ciaż zacho­wała się bogata doku­men­ta­cja doty­cząca
jed­no­stek eks­ter­mi­na­cyj­nych dzia­ła­ją­cych na tere­nie Związku
Radziec­kiego, doku­menty opi­su­jące 101. Rezer­wowy Bata­lion Poli­cji są
nie­liczne. Żaden z nich nie doty­czy bez­po­śred­nio popeł­nia­nych przez
niego zbrodni2. Rela­cja garstki Żydów, któ­rym udało się
prze­żyć zagładę, pozwala na usta­le­nie ter­mi­nów i roz­mia­rów akcji
prze­pro­wa­dza­nych przez bata­lion w małych mia­stach. W spra­wach wyso­kich
rangą mor­der­ców z gett i obo­zów zezna­nia świad­ków są bar­dziej
wyczer­pu­jące ze względu na długi czas obser­wa­cji oskar­żo­nych. O poczy­na­niach prze­miesz­cza­ją­cych się jed­no­stek, takich jak 101. Rezer­wowy
Bata­lion Poli­cji, świad­ko­wie zwy­kle nie potra­fią wiele powie­dzieć.
Wia­domo jedy­nie, że w pewne miej­sce przy­byli nie­znani męż­czyźni,
doko­nali mordu i odje­chali. Ci, któ­rzy prze­żyli, rzadko kiedy nawet
pamię­tali cha­rak­te­ry­styczne zie­lone mun­dury Ord­nung­spo­li­zei, co
unie­moż­li­wiało roz­po­zna­nie jed­nostki.


W swo­jej książce opi­su­ją­cej dzia­łal­ność 101. Rezer­wo­wego Bata­lionu
Poli­cji siłą rze­czy opar­łem się więc na sądo­wych prze­słu­cha­niach około
125 męż­czyzn. Postę­po­wa­nia toczyły się w latach sześć­dzie­sią­tych.
Histo­ryk poszu­ku­jący pre­cy­zyj­nych infor­ma­cji nie powi­nien stu­dio­wać
zeznań 125 osób, które przy­po­mi­nają sobie wyda­rze­nia sprzed prze­szło
dwu­dzie­stu lat. Każdy z bada­nych męż­czyzn ode­grał w nich inną rolę.
Każdy widział i robił co innego, a wielu zata­iło pewne aspekty
dzia­łal­no­ści bata­lionu lub o nich zapo­mniało. Z bie­giem czasu nie­które
sprawy zacie­rają się lub nabie­rają nowych kształ­tów. Dla­tego wła­śnie
zezna­nia te to zbiór mgli­stych wspo­mnień i wyobra­żeń z prze­szłości.
Para­dok­sal­nie wyda­wało mi się, że jedno szcze­gó­łowe prze­słu­cha­nie dałoby
mi więk­sze poję­cie o tym, co się działo w bata­lio­nie, niż prze­czytanie
125 róż­nych zeznań.


Oprócz wspo­mnień i wyobra­żeń doty­czą­cych prze­szło­ści ist­nieje jesz­cze
pro­blem zwią­zany z oko­licz­no­ściami skła­da­nia zeznań. Wielu męż­czyzn po
pro­stu celowo kła­mało ze stra­chu, że praw­dziwe opo­wie­ści mogłyby
pocią­gnąć za sobą skutki prawne. Świad­ko­wie oba­wiali się repre­sji, toteż
znie­kształ­cali swoje wypo­wie­dzi i świa­do­mie wpro­wa­dzali prze­słu­chu­ją­cych
w błąd. Pod­czas prze­słu­chań zada­wano pyta­nia zgodne z pro­ce­durą
zbie­ra­nia dowo­dów kon­kret­nej zbrodni popeł­nio­nej przez okre­ślone osoby.
Nie badano szer­szych, czę­sto subiek­tyw­nych aspek­tów doświad­czeń i spo­strze­żeń poli­cjan­tów, a wła­śnie one inte­re­sują histo­ryka.


Podob­nie jak w innych spra­wach pro­wa­dzo­nych na pod­sta­wie zeznań dużej
grupy osób, wiele wypo­wie­dzi musiało być zwe­ry­fi­ko­wa­nych i spraw­dzo­nych.
Nale­żało też oce­nić wia­ry­god­ność każ­dego świadka. Sporą część uzy­ska­nych
infor­ma­cji trzeba było odrzu­cić w cało­ści lub czę­ściowo, a luki
uzu­peł­nić sprzecz­nymi wia­do­mo­ściami od bar­dziej rze­tel­nych świad­ków.
Wła­ściwy wybór zeznań nie­kiedy nie nastrę­czał kło­po­tów, czę­sto jed­nak
ocena wia­ry­god­no­ści była bar­dzo trudna. Sta­ra­łem się kie­ro­wać zdro­wym
roz­sąd­kiem, ale zda­rzało się, że doko­ny­wa­łem czy­sto instynk­tow­nych
osą­dów, nawet nie zda­jąc sobie z tego sprawy. Inni histo­rycy bada­jący te
same źró­dła odtwo­rzy­liby prze­bieg zda­rzeń w nieco odmienny spo­sób.


W ciągu ostat­nich dzie­się­cio­leci zawód histo­ryka w coraz więk­szym
stop­niu wią­zał się z opi­sy­wa­niem histo­rii „od dołu”. Spro­wa­dza się to do
rekon­stru­owa­nia doświad­czeń więk­szo­ści spo­łe­czeń­stwa, czym nie zaj­muje
się domi­nu­jąca dotąd histo­ria poli­tyki na wyso­kim szcze­blu i eli­tar­nej
kul­tury. W Niem­czech ten­den­cja ta zaowo­co­wała powsta­niem
All­tags­ge­schichte – „histo­rii życia codzien­nego”. Two­rzy się ją,
„opi­su­jąc z grub­sza” powszechne doświad­cze­nia zwy­kłych ludzi. Kiedy
jed­nak metodę tę zasto­so­wano w odnie­sie­niu do epoki Trze­ciej Rze­szy,
poja­wiły się kry­tyczne głosy, że omija ona zasad­ni­czy pro­blem. Miało to
być odwra­ca­nie uwagi od strasz­li­wej grozy nazi­stow­skiego ludo­bój­stwa
przez kon­cen­tro­wa­nie się na tych aspek­tach życia codzien­nego, które w okre­sie wojny pozo­stały prak­tycz­nie nie­zmie­nione. W rezul­ta­cie każda
próba napi­sa­nia stu­dium lub mikrohisto­rii poje­dyn­czego bata­lionu może
wydać się nie­któ­rym nie­po­żą­dana.


Pod wzglę­dem meto­do­lo­gicz­nym „histo­ria życia codzien­nego” jest
neu­tralna. O uni­ka­niu pod­sta­wo­wego pro­blemu i pró­bie „znor­ma­li­zo­wa­nia”
Trze­ciej Rze­szy można by mówić tylko wtedy, gdyby nie udało się wyka­zać,
w jakim stop­niu prze­stęp­cza poli­tyka reżimu nazi­stow­skiego dotknęła
zwy­kłych ludzi i ich życia. Dosłow­nie dzie­siątki tysięcy męż­czyzn,
repre­zen­tu­ją­cych wszyst­kie zawody i pozy­cje spo­łeczne, sta­cjo­no­wało w pod­bi­tych przez Niemcy kra­jach wschod­nio­eu­ro­pej­skich. Masowe zbrod­nie
reżimu nie były zja­wi­skiem mar­gi­nal­nym lub wyjąt­ko­wym, które cza­sami
tylko zakłó­cało nor­malne życie Niem­ców. Jak wyka­zuje histo­ria 101.
Rezer­wo­wego Bata­lionu Poli­cji, ludo­bój­stwo nie było niczym
nie­co­dzien­nym. Nor­mal­ność stała się w dużym stop­niu nie­nor­malna.
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    Raul Hil­berg sza­cuje, że prze­szło 25 pro­cent ofiar
Holo­cau­stu zgi­nęło w wyniku roz­strze­la­nia. Ponad 50 pro­cent stra­ciło
życie w sze­ściu naj­więk­szych obo­zach śmierci wypo­sa­żo­nych w komory
gazowe. Pozo­stałe zmarły w strasz­li­wych warun­kach, jakie pano­wały w get­tach, obo­zach pracy i obo­zach kon­cen­tra­cyj­nych, pod­czas mar­szów
śmierci itp. Raul Hil­berg, Zagłada Żydów euro­pej­skich, War­szawa 2014,
t. III, s. 1517–1538. ↩



      	
      
    Jedyne poza tym tak obszerne opra­co­wa­nie poświę­cone
oddzia­łowi eks­ter­mi­na­cyj­nemu zostało spo­rzą­dzone przez Hansa-Hein­ri­cha
Wil­helma i nosi tytuł Die Ein­sat­zgruppe A der Sicher­he­it­spo­li­zei und
des SD 1941/42: Eine exem­pla­ri­sche Stu­die. To część druga książki Die
Truppe des Weltan­schaung­skrie­ges: Die Ein­sat­zgrup­pen der
Sicher­he­it­spo­li­zei und des SD 1938–1942 autor­stwa Hel­muta Krau­snicka i Hansa-Hein­ri­cha Wil­helma, Stut­t­gart 1981. Opra­co­wa­nie Wil­helma oparte
jest na znacz­nie obszer­niej­szej współ­cze­snej doku­men­ta­cji niż ta, jaka
powstała na temat 101. Rezer­wo­wego Bata­lionu Poli­cji. Wil­helm nie miał
jed­nak spisu oso­bo­wego jed­nostki, dla­tego swoje stu­dium postę­po­wa­nia
funk­cjo­na­riu­szy ogra­ni­czył do kadry ofi­cer­skiej. ↩
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